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brzegu Kormina przez Rosyan. 


Bitwa pod Kozianatni. 


Urzedowo donoszą 3 października : Wiedeń, 4 października. 
Nieprzyjaciel wyczerpany wielu bezskutecznymi a pełnymi strat atakami, jakie dzień przed- 
wykonał, opróżnił zachodni brzeg dolnego potoku Kormin. 
|. Zresztą na północnym wschodzie przy niezmienionem położeniu, 
sze wydarzenia. 
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 
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nie zaszły żadne waż- 


Urzędowo donoszą dnia 3 października. Berlin, £ października. 

a., Grupa wojsk generała marszałka polnego Hindenburga: W walce kawaleryi na południe 
Kozian został nieprzyjaciel odrzucony poza Madziołkę. Zresztą nic doniosłego. 

|, Grupa wojsk generała marszałka polnego ks. Leopolda bawarskiego i generała Mackensena : 
żenie niezmienione. 

Grupa wojsk generała Linsingena: Po klęsce pod Czerniczem i rozbiciu się wszystkich ro- 

skich ataków na front na północ od tego miejsca, oddali Rósyanie zachodni brzeg Korminu, 

wyjątkiem małych posterunków na kilku przejściach. Liczba jeńców u wojsk niemieckich pod- 

“szyła się do 2400. Naczetne kierownictwo armit, 


Walki z Wiochami. 


Urzędowo donoszą 3 października : Wiedeń, 4 października. 

Wczoraj przed brzaskiem dnia ugrupowali się Włosi do wielkiego ataku na północno-zacho- 

Ww. Odcinek płaskowzgórza Doberdo. Nasza artylerya zaskoczyła wojska atakujące ogniem i prze- 

ie rozpędziła. i , 

A a Tak samo zakończyło się nieprzyjacielskie przedsięwzięcie przy wypadzie jednego batalionu 
ysłuż gościńca Sdraussin—San Martino. Ten atak i podobny około południa wykonany atak 

ały odparte. Toż samo spełzły na niczem próby nieprzyjaciela posunięcia się na wschód od 

Puglia. I wek = 

4, Nie uszły naszej uwadze pewne ruchy poza nieprzyjacielskim frontem i żywy ruch na we- 

_ Rich kolejach. 

Na innych częściach frontu południowo-zachodniego nie wydarzyło się nic istotnego. 

Zastępca szefa sztabu generalnego vor Hoefer, marszałek polny porucznik. 


wyjeździe z niej zatrzymała się... Jechać dalej 
nie można było; w rękach nieprzyjaciół pozo- 


„Nowoje Wremia* 
] kubańcach i legionistach. sA = W go za wszelką cenę 


lgtd tytułem „Potomkowie Zaporożców* no- | , Naradzili się, pociągnęli losy, i jeden z ko- 
współpracownik „Nowoje Wremia*, pod- zaków ogrodami i rowami popełznął po ciało. 
My Jerzy Ł., „impresję* o kozakach kubań. Doczołgał się prawie do samego miejsca, gdy 
gb potrącając i o wałki ich z legionistami. nagle sam padł, trafiony z zasadzki „sokolej. 
K A czele przypomina, że ci kozacy z Siczy Wtedy popóbował drugi kozak „uriadnik*, lecz 
% Wywodzą, a „przesiedlili* się za czasów Ka- Ee Aa łe coke sam los spotkał. So- 
NU Kaukaz. De a 7 , lae. i 
WEEK a CL DW Obok sotnika legły dwa trupy jeszcze, a cały 


k: A zachowali, natomiast od rodowitej ludno- : : A 
zflukaskiej przyjęli strój, czerkieskim zwany, pri ia AE A ludzi. z m |: ne 
Miowanie do kindżałów, srebrem lub zło- | Należało już ryzykować, gdyż trzeba było głó- 
wnym siłom przekazać zebrane podczas wy- 


dobnych 
ią zak oka nie rozstaje się ze swoim wiadu wiadomości... Na szczęście niedaleko ode 
I E f ; z 400 
tem, rewolwerem i papachą (czapką ba- k” OPTS cala O TEL a p w EE 
Spg Przehandłowana broń uchodzi u nich za w tedwie 2 © 50 ił ią 
dzieli się, o co chodzi, otoczyli wieś i nieba- 


z 
Y 

„dl równy największej sromocie — pozosta- p A dle kola Ge 
$ BE a kozaka, a zwłaszcza komendanta | o”) ZyNcem, W2ięli GAJĄ zasaczkę Sokoi. | FO- 
kazało się — młokosi-gimnazyaliści z Krakowa — 


POZE zajętym przez nieprzyjaciela. 


| o tym zwyczaju — zabierania swoich | M wieku jak najmłodszym, a w liczbie sześciu 
„ych — zwiedzieli się „sokoli* (tak w pra- zaledwie... 
j giskiej zwykli nazywać legionistów zed. | 7 a * SE 

I rzekomo — jak opowiadał owemu ko- Sytuacya na Bałkanie. 


v dentowi „Nowojo Wremia“, chorąży K., 

ai aa na tem tle kubańcom. 

z Owa powiedzieć — zaczął ów chorąży — 

Ma 7; zdumiewająco odważny i zdetermi- 

iY na wszystko naród (porazitielno chra- 
Otczajannyj narod), lecący na wszelkie 

R pomysły. czemu sprzyja bardzo ich 


Oświadczenie Venizełosa. 
„Vossische Zeitung“ donosi: Venizelos złożył 
w Izbie krótkie oświadczenie, w którem zazna- 
czył, że przystąpił do rządów z neutralistyczne- 
mi tendencyami. Skutkiem mobilizacyi Bułgaryi 
sytuacya uległa zamąceniu. Po mobilizacyi bul- 


lec ody 18 do 16 lat, a czasem poniżej*, garskiej musiała nastąpić grecka. 

to Mezo razu — opowiadał on dalej — przez Zakończył zaś tak: Radosławow oświadczył, 

by kw C$ austryacką przejeżdżał niewielki pa- | że mobilizacya bułgarska nie posiada intencyi 
4 Afców z sotnikiem na czele. W wiosce 


ataku ani na Grecyę, ani na Serbię, lecz ma 
tylko na ce'u zorojną neutralność. Jeżeli takie- 
mi są widoki Buigaryi, to i mobiłizacya Grecyi 
musi być w tym samym sensie, wykluczającym 
wszelką agresywność, interpretowaną (wyjaśnia- 
ną). Naród grecki i przy tej okazyi spełni swo- 
la powinność, Rząd czuć się będzie szczęśliwym, 


itoj SAdzka sokola, skąd poczęto strzelać na 
b. ak tylko ostatni kozak znalazł się wśród 
k eden ze strzałów zabił na miejscu so- | 
Ory, jait snop, zwałił się z konia i po- 
Mitoy odze. Reszta kozaków, pomyślnie 
awszy przez niebezpieczną wieś, przy 
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zdzistnika 1945. ' 


Qrgan centralny pełskiej partyi socyalno-diemokratycznej. 
i - Wychodzi cedziennie 8 godzinie Bre! rano, 
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Kanto szskows Nr. 510. 
Deny zgłnazeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 20 h. Za miejsce wiere 
sza petitem w nadesłane 60 h. 


jeżeli położenie się tak ukształtuje, iżby mobi 

lizacya znowu mogła zostać zniesioną. Przy- 
wódca opozycyi Gunaris po tem oświadczeniu 
rządowem wyraził, iż zgadza się na nie, 

(W. streszczeniu tem, o ile jest ono ścisłem, 
uderza wszakże jedna nuta dwuznaczna: zesta- 
wienie przez Venizelosa Grecyi z Serbią i na- 
dawanie równej wartoścl słowom Radosławowa, 
odnośnie do jego pokojowych intencyj wobec 
obu tych państw, podczas gdy rząd grecki 
wbrew formalistyce słów, która przed zerwa- 
niem stosunków SE": zawsze dyplomatycznie, 
miał sposobność przekonać, że Bułgarya in- 
ne żywi uczucia wobec Grecyvi, niż wobec Ser- 
bii. Red. „Nad.*). $ A 

 Pogróżki salonickie, 4 

„Vosgłsthe Zeitung“ pisze na ten temat; Gdyby 
się chant prostować wszystkie fantazye, które 
prasa'czwórporozumienia w ostatnich tygodniach 
wypisuie o sprawach bałkańskich — nie do- 
szłoby się do końca. Paimę zmyśleń należy 
przyznać prasie włoskiej. | 

„Corriere della Sera* wie już, że za zgodą 
Grecyi wojska czwóraliantów wylądowały w Sa- 
lonikach! 

, O Salonikach rozpisują się inne dzienniki, jako 
o wrotach, którędy wkroczyć mają te armie do 
Macedonii serbskiej. 

Żeby Grecya miała na taką akcyę zezwolić, 
jest dziś wątpiiwszem, niż kiedykolwiek było, 
Trudno też przypuścić, ażeby czwórporozumie- 
nie, mimo bezceremonialnego usadowienia się 
Anglików i Francuzów na niektórych wyspach 
greckich (dla uzyskania podstawy przeciw Dar- 
danelom) zdecydowało się na ponowne pogwał- 
cenie terytoryów greckich. Sprzyjałoby to bo- 
wiem przyspieszeniu grecko-bułgarskiego pogo- 
dzenia się, czemu właśnie z tamtej strony usi- 
łują przeszkodzić. 

Przytem rzecz zgoła nie dojrzała na tyle, ażeby 
można było przypuszczać, że groźby łądowania 
(za zgodą lub wbrew Grecyi) dziś lub jutro mo- 
głyby zostać wykonane, pomijając już fakt, że 
czwórporozumienie dobrzeby musiało się zasta- 
nowić, nimby jeszcze jeden palec miało sobie 
przyskizynić — w Macedonii. 

Taka wyprawa musiałaby być długo przygo- 
towywaną. 

Być może, że wojska angielskie i franeuskie 
zwiną swoje namioty pod Dardanelami, wtedy 
byłyby przynajmniej do dyspozycyi siły na Ma- 
cedonię, któreby wprawdzie przystępowały do 
nowego zadania z poczuciem ujawnionej już 
słabości. 

Zresztą, jeżeli poniechanoby Dardaneli, wów- 
czas cała awantura macedońska nie miałaby już 
uchwytnego sensu .. 

Czwórporozumienie — konkluduje „Vossische 
Zeitung* — pod wzgiędem dyplomatycznym za- 
płątało się w druty kolczaste, z których nie może 
się wymotać. Można przyglądać się spokojnie, 
co ono dalej przedsięweźmie. Pogróżki zaś lą- 
downicze (w Salonikach) są strachem na wróble. 
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Sofia, 4 października. 
Agencya bułgarska. Wręczenie odpowiedzi 
rządu bułgarskiego na notę czwórsojuszu ma 
niebawem nastąpić. 
. 5000 Macedończyków, zmuszanych do wstą- 
pienia do wojska serbskiego, przekroczyło w 
ostatnich dniach na różnych punktach grauicę, 
aby się przyłączyć do armii bułgarskiej. Rów- 
nież z Grecyi uciekła część żołnierzy macedoń- 
skich do Buigaryi. Tamże uciekło także 100 
serbskich żołnierzy z dwoma oficerami. Roz- 
brojono ich. 
Berlin, 4 października. 
Prywatny korespondent Biura Wolffa donosi 
z Aten: Jak słychać król, Konstantyn w najbiiż- 
szych dniacn uda się do Sałoniki. 
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Wojna z Reosyą. | 


Odwrót Rosyan nad Styrem. 

Sciganie Rosyan nad Btyrem odbywa się w 
dalszym ciągu. Wojska sprzymierzyne wyparły 
Rosyan z wielu miejscowyści na zachód od Po- 
tyłówki, gdzie zajmowali im silne pozycye. 
Wskutek tego linie kolejowe Równo—Rożysz- 
cze i Równo—Luck straciły dla Rosyan wszel- 
kie znaczenie. 


„Zwycięstwo" rosyjskie w zatoce ryskiej. 

„oenigsberger Allg. Ztg.* ogłasza o rzeko- 
mej wielkiej bitwie morskiej w zatoce ryskiej 
jeszcze: Do Petersburga poczęła się wnet po tak 
zwanem zwycięstwie w zatoce ryskiej przedo- 
stawać prawda o tamtejszych wydarzeniach. Ro- 
syanie śmiali się lub irytowałi z powodu tej no- 
wej czysto rosyjskiej kompromitacyi. Jak opo- 
wiadają, główna wina spada na brata prezyden- 
ta dumy Kodzianki. Jest on tajnym radcą i wiel- 
kim nieprzyjacielem Niemiec. Oddając się pijań- 
stwu, komenderował ostatnimi czasy batalionem 
obrony krajowej dla ochrony Pernau. Kiedy 
przed portem zjawiło się kilka okrętów wojen- 
nych niemieckich i tamże celem utrudnienia do- 
jazdu angielskim łodziom podwodnym, zatopiło 
trzy okręty handlowe, Rodzianko rozkazał otwo- 
rzyć silną kanonadę i gdy Niemcy ukończyli 
swą czynność, zatelegratował do swego brata, 
że zatopił flotę niemiecką i ani jednego czło- 
wieka przy tem nie stracił, 

Prezydent Dumy podał tę wiadomość o boha- 
terstwie swego brata natychmiast dalej i tak 
powstało doniesienie o wielkiem zwycięstwie na 
morzu. Tragiczną domieszką w tej komedyji jest, 
że bohaterowie rosyjscy z obawy i wzburzenia 
zupełnie zniszczyli Pernau i okolicę, spustoszyli 
ją i splądrowali; fabryki, także elektrownię i ga- 
zownię spalili. Wszystkie domy na wybrzeżu 
w obrębie dwu mil zniszczyli żołnierze rosyj- 
scy na sposób kozacki. 


Z rosyjskiego komunikatu. 

(BK). 30 września. W oczekiwaniu szezegóło- 
wszych doniesień o sytuacyi wstrzymuje się sztab 
generalny na razie od ogiaszania i objaśniania 
wielu dat, które mu stoją do dyspozycyi a sa dla 
naszej armii pomyślne. Na razie uważa sztab ge- 
nerałny za stosowne zakomunikować, że wskutek 
szeregu uwieńczonych powodzeniem i rozwijają- 
cych się przedsięwzięć wojennych, w sytuacyi na 
froncie naszych armii i w stanie naszych wojsk 
daje się zauważyć wpływ dodatni. Duch naszych 
wojsk, który przedtem przejawiał się w licznych 
utarczkach tylnych straży, teraz nabrał nowego 
impulsu wskutek ostatnich powodzeń, odniesio- 
nych w ostatnich walkach oko w oko, i dzięki 
szczęśliwym przejściom do ofenzywy przeciw Niem- 
com, częstym zwłaszcza na froncie na wschód od 
linii Święciany—Oszmiany. Na ten nastrój wojsk 
naszych wpiywa także upadek na duchu, jaki się 
objawia u wojsk niemieckich. Wskutek tego upad- 
ku na duchu, zdarza się teraz często, że Niemcy 
opuszczają swoich lekko rannych żołnierzy i czę- 
ści taboru podczas odwrotu, odrzucają broń i amu- 
nicyę i poddają się, a ogień staje się nieporząd- 
nym i nerwowym. 

Z Rosyi. 

Według obliczeń urzędowych rosyjskich, wye- 
migrowała prawie cała ludność gubernii kowień- 
skiei, suwalskiej i lubeiskiej, połowa gubernii 
radomskiej i warszawskiej. Osiedłanie polskich 
uchodźców pod Smoleńskiem odbywa się zu- 
pełnie bez porządku. Jak donosi „Kołokol*, pre- 
zydent związku miast Czełnokow zwrócili się z 
żądaniem do oberprokuratora św. synodu Sa- 
marina, aby klasztory spełniły swój chrześci. 
jański obowiązek wzgłędem uchodźców. 

„Eclair“ donosi, że rosyjskie kierownictwo 
wojskowe urządza próby z oibrzystimi samołata- 
mi typu Sikorskiego, które mają być głównie 
używane na niszczenie samolotów bombar- 
dujących. Ujemną stroną samolotów typu Sikor- 
skiego jest ich ociężałość w manewrowaniu. 

Jeden z giównyca oreanów prawicy w Rosyi 
„Ziemszczyna* oskarza postępowy blok, że 
chce wojnę przadłużać bez końca. Na lo „Rjecz* 
odpowiada, że z tych oświadczeń „Ziemszczy- 
ny* wynika, iż stojące poza nią koła dążą do 
odrębnego pokoju. 

Rosyjskie dzienniki donoszą, iż Ruma zbierze 
się podobno 5 październiku. 
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Pamiętajcie o funduszu dl 


„NAPRZOD* 


Caryca z dziećmi po 14-dniowej nieobecno- 
ści wróciła do barskiego Siała, gdzie oczekiwa- 
ny jest także powrót cara. 
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Ofenmzywa 
francusko-angie'ska, 


Sprawozdawca „Voss. Złg* z zachodniego pla- 
cu boju dr Osborn donosi: 

Zacięte ataki Francuzów w Szampanii trwają 
w dalszym ciągu bez przerwy. Szezęśliwy kontr- 
atak Niemców pod Souain wyparł Francuzów 
z tamtejszych pozycyj. Walczą tam wojska sa- 
skie, reńskie, westfalskie i brandenburskie. 
Straty Francuzów są tak wielkie, iż — jak opo- 
wiadają sanitaryusze -— w niektórych miejscach 
leżą masami ciężko ranni francuscy Żołnierze. 
Wojska francuskie, walczące na tym froncie, 
sldadają się przeważnie z 19 i 20-tetnich chłop- 
ców. Wielu żołnierzy francuskich przybyio po- 
spiesznymi marszami z innych części frontu. 
W okolicach na południe od Carnay i na wzgó- 
rzach lesistych koło lasu Argońskiego wrzała 
zacięta walka. Bez przerwy huczały działa, grze- 
chotały karabiny maszynowe, a chmury dymu 
przesłaniaty horyzont. ° 

Podczas walki lotnicy francuscy, angielscy i 
niemieccy unosili siẹ w powietrzu. Jeden z lo- 
tników francuskich, rażony ogniem karabinów 
maszynowych, musiał wylądować. 

Pod Auberive Francuzi wykonali gwałtowny 
atak, który został jednak z łatwością odparty. 

W nocy, przy świetle księżyca statek powie- 
trzny francuski wykonał atak na miasto Vou- 
ziers, obrzuciwszy je bombami, jednak nie wy- 
rządził większych szkód. Straty Francuzów są 
olbrzymie. Stosy trupów leżą pod pozycyami 
niemieckimi. Całe bataliogy zostały wprost znie- 
sione. Jeden z pułkowników francuskich, wzięty 
do niewoli wraz z 800 ludźmi, oświadczył, iż 
miał przedtem 2.000 zabitych, tak iż jego pułk 
już nie istnieje. Fraucuzi skoncentrowali ogro- 
mną siłę 30 dywizyj. 

Jedynym większym sukcesem Francuzów było 
zdobycie przez dzieldego generała Langledeca- 
rys wzgórza 191 w pobłiżu Mesnil i Massiges. 
Obecnie toczy się zacięta walka o opanowanie 
drogi prowadzącej z Ville-sur Tourbe dd Cernay- 
en-Dotrmois. 

Szwajcarscy krytycy wojenni podnoszą z u- 
znaniem znakomity koutratak niemiecki pod 
Ouvrage-de-Desaite na południe od Ripont. 


We Fiandryi Anglicy, usiłowali przełamać. 


front niemiecki pod Ypern. Szczególnie zacięcie 
atakowali Anglicy na wschód od kanału Izery 
wzdłuż iinii kolejowej Ypern-Comen pod looge 
i wgórze nr. 60. 

s- 

= = 
Nieudały kontratak angielski pod Loos, — Pong- 
wne boje w Szampanii. — Bambardawanir Luksem- 
burga. 

Berlin, 4 października. 

Wielka główna kwalera wojenna donosi pod 
datą 4 października 

Nieprzyjacielskie monitory skierowały po po- 
ładniu bezskuteczny ogień na okolicę Westen- 
debadn. Ponowne próby Anglików, by w nocy 
na północ od Loos odzyskać stracony teren, nie 
idaly się zupełnie. Poniósłszy ciężkie straty w 
zaciętych walkach, które aniejscami toczono 
z blizka, zaniechał nieprzyjaciel w tym punkcie 
dalszych napadów. 

Na wschód od Spuchez nie udał się francu- 
ski atak, pomimo, że Francuzi użyli przy nim 
znacznej ilości granatów gazowych. 

Z ciężkiemi stratami dla nieprzziaciela od- 
parto jego atak. który wyszedł z Neuville na 
nasze pozycye na wzgórzach na wschód stam- 
tąd. Nasiąpiia potem nocna walka na granaty 
ręczne, w której utraciliśmy kawaiek rowu 
długi na 40 metrów. 

Wczoraj nie powtórzyli Francuzi ataków pie- 
choty w Szampanii. Ogień ich dziat trwał ze 
zmienną siłą dalej. Na północ od Mesnil wy- 
rzucono nieprzyjaciela z rowu, wysuwającego 
się ku naszym pozycycm, i zadano mu straty, 
biorąc także jeńców. W walce na granaty rę- 
czne o pozycye na północny zachód od Ville 
sur Turbe byliśmy górą. Nieprzyjaciel powtó- 
rzył swoje ataki lotnicze na Laon i Vouziers. 
W obu tych miejscowościach padło oliarą jego 
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bomb wiele osób cywilnych. W okoliey Retl 
został zmuszony do wylądowauia francuski 88 
tek powietrzny „Alsace“. Załogę jego wzięto © 
niewoli. Dziś o 8 min. 30 rano rzuciły franc 
skie samoloty bomby na neutralne państw 
Luksemburg, Dwaj żołnierze luksemburscy, 1% 
den robotnik i jedna panna sklepowa zosta” 
zranieni.. 
Bazylea, 4 października: 
Szwajcarskie dzienniki konstatują stopnio% 
osłabienie francuskiej ofenzywy. Nawet w ty% 
częściach frontu, gdzie Francuzom udało 5% 
przebić, siła ich ofenzywna podupada. Wiet 
uwagę wzbudza fakt, nieukazywania się niet” 
rzędowych doniesień agencyi Havasa, Atak An 
glików kosztował ich 4 generałów, z który” 
jeden został wzięty do niewoli, a 3 padło. 
Em CAPOTE ahii bigien TE hiag naana = r” 


Kronika wojenna, 


Angielska taktyka. (BK). Amerykański wete! 
narz Banks, który tu powrócił z Londynu, op% 
wiada, że brytański okręt strażniczy pod flagą amo" | 
tykańską zbliżył się do niemieckiej łodzi podwo 
dnej, w tej chwili zdjął flagę gwiaździstą i WĄ | 
wiesił angielską, potem ostrzeiiwał łódź i zato% 
Banks obserwował ten atak z pokładu parowca * 
zwierząt „Nicosian“. 


KRONIKA. 

Węgiol. Magistrat podaje do wiadomości, że wo 
ście w życie rozporządzenia z dnia 30, kwi 
w sprawie składania węgła na ulicach i place" 
miasta Krakowa, odracza się z powodu 
cnych warunków i celem ułatwienia ludności. 4 
leżytego zaopatrzenia się w węgiel do dnit 
kwietnia 1916 r. tem jednak zastrzeżeniem, że Y% 
gla na ulicach asfaltowanych i na ulicach, P 
które prowadzi tor kolei elektrycznej nie WS. 
składać, lecz należy go wprost z wozu znosić m 


piwnic za pomocą koszów, putni, worków i t 
naczyń. 4| 
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Konferancya w sprawie akcyi gospodarczej: d f 
pomopowej I odżudewy w Galicyi odbyła Sie, 
piątek dnia 1 b. m. w prezydyum Rady, fly 
strów pod przewodnictwem prezydenta minist? j 
hr. Stürgbha. W konferencyi tej ze strony ra 
oprócz przewodniczącego wzięli udział ministr0” i 
namiestnik Gałicyi itd. Jako przedstawiciel ko 
zjawił się marszałek kraju Niezabitowski, Koło P 
skie reprezentował prezes dr Biliński i czło 
wie komisyi gospodarczej. Omówiono najważł gy 
sze w toku będące zarządzenia i stwierdzono *, j 
wytyczne, miarodajne dla dalszego prowadze’ | 
rozszerzenia akeyi. | 


Ze Lwowa. Jak donosi „Gazeta Poranna 
wrót namiestnuictiwa z Białej do Lwowa ma „ję 
pić około 15 października. W każdym razie o 
ksza część urzędników powróci już w tym Č í 
do Lwowa, e 

6 powrót prezydenta Rutowskiego. Chcąc Sig 
dzić prawdziwość powtarzających się ciągle ar 
tnimi czasy pogłosek o powrocie prezydenta 
towskiego, który jakoby miał się już znaj sei 
w Szwajcaryi, korespondent „Gazety wieczor poj 
zwrócił się po informacye do miarodajnych, "upg 
W odpowiedzi zakomunikowano mu, że dot ap] 
ry te nie otrzymały żadnego oficynlnego poł ff 
dzenia pogłosek, mówiących o powrocie preži cał 
Ministerstwo spraw zagranicznych od dłirgieś gnt 
su czyni żywe usiłowania, ażeby dla prezy” nić 
Rutowskiego uzyskać pozwolenie na powEĆ> js 
otrzymało jednak dotychczas żadnej oficyałn€l T 
domości o pomyślnym skutku swoich usiłow” y 


Uniwersytet i politachnika w Warszawie | 
otwarte. Warszawski „Dziennik Polski” * U i 
z. m. zamieszcza co następuje: „Dowiaduje, J 
zwWIBZÓ W 
nik l 
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Warszawie, zostały szczęśliwie 
i że można się spodziewać rozpoczęciu yk” 
w tych wyższych uczelniach już z począł gk 
stopada. Spieszymy podzielić się £ naszy nie 4 
telnikami tą radosna wieścią, aczkolwiek NJ 
ona jeszcze ze strony Wydziału Oświecenia 

dowego potwierdzenia“. 
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ZiSZczony sen o szpadzie. 


(Wspomnienie pośmiertne o Edwardzie Gikolskim). 


E 

Jest w Polsce nieliczna garstka ludzi, których 
całe życie, od wczesnych chwil „górnej i chmur- 
nej* młodości do wieku dojrzałego, stanowi je- 
dno pasmo zmagań z odwiecznym wrogiem na- 
rodu naszego. 

W garstee tej, poległy niedawno podporucznik 
ułanów Beliny, Edward Gibolski, zajmuje miej- 
Sce wybitne. 

Życie jego, to nieprzerwana prawie walka. 
Już w samej rodzinie Gibolskich tradycye bojów 
0 niepodległość Polski pisane były czynami wo- 
jennymi. Ojciec, powstaniec 63 roku z partyi 
Jankowskiego, dziś w schronisku dla weteranów 
w Krakowie, opowiadał małemu synowi dzieje 
świętej walki powstańczej, tragiczne jej perype- 
tye, w których czynny udział brał, niejednokro- 
tnie narażając swe życie w utarezkach partyi 
z kozakami i czerkiesami. 

Nienawiść do tych prawdziwych katów Polski 
poczuł Edward Gibolski, kiedy wsłuchiwał się 
w krwawe, męczeńskie dzieje manifestacyj ko- 
ścielnych, katowania pojmanych powstańców, 
znęcania się nad bezbronnemi ofiarami prze- 
mocy dzikiego żołdactwa, 

Ciężkie warunki życiowe nie pozwoliły rodzi- 
tom Edwarda na to, by należycie wykształcić 
zdolnego nad wiek chłopca.» Już w 15 roku ży- 
sia widzimy go na stanowisku człowieka pracy 
tiężkiej, fizycznej w fabryce Wolskiego w Lu- 
blinie, rodzinnem mieście. Był to rok początków 
rewolucyi „wszechrosyjskiej*, rok wytężonej i 
intensywnej działalności jedynej niepodlegiościo- 
wej partyi w Królestwie — Polskiej Partyi So- 
cyalistycznej, która powołała do życia Bojową 
Organizacyę, kierowaną przez dzisiejszego ko- 
mendanta I brygady Józefa Piłsudskiego i Jó- 
zefa Mireckiego (Montwiłła). 

Ten ostatni zorganizował i zaprawiał do cią- 
głych utarczek bojowych specyałne koła, t. zw. 
szóstki, na prowincyi Królestwa, a więc prze- 
dewszystkiem w Lubelszczyznie i w Siedleckiem. 

Edward Gibolski, jeden z pierwszych, znalazł 

Się z końcem 1905 roku w lubelskiej Organiza- 
"4 Bojowej, gdzie jako 16-letni młodzik, w kró- 

"kim stosunkowo czasie, wsławił się wśród to- 
Warzyszów broni nieustraszonem a mądrem mę- 
Stwem bojowem. 

Niejednokrotnie sam Montwiłł lub Mańkowski, 
czy bezpośrednio przełożony „Karaś“, chwalili 
»Franka* — taki sobie pseudonim przybrał Gi- 
bolski Edward w partyi — za jego czyny. Stały 
Się one postrachem dla wszystkich szpiegów i 
andarmów z lubelskiej ochrany. Kilkunastu 
»ochranników* legło z ręki Franka. 
Te 


Dokładnie „zasypany“ i „zaszpiclowany“ w Lu- 
blinie po rocznej prawie działalncści, Franek 
zmuszony jest uchodzić z rodzinnego miasta do 
Warszawy. 

Mały wzrost, piegi na twarzy chłopięcej, oko- 
lonej długimi włosami, bystre, piwne oczy — oto 
„osobyje primietyś Franka-bojowca. Prócz tych 
„primiet* zaznaczały zgodnie z prawdą ochranne 
listy gończe, że Franek ranny był w nogę. 

W roku 1906 Wydział Bojowy powierza mu 
odpowiedzialne stanowisko instruktora w Łowi- 
czu i we wsiach okolicznych. Tu Franek prędko 
organizuje „szóstki“, szezególniej w Sannikach, 
gdzie towarzysze-chłopi porąbaćby się dali za 
tego małego, dzielnego towarzysza, który nigdy 
nie chybiał, strzelając czy to z rewolweru, 
czy z mausera, i w niecałe dwa tygodnie „oczy- 
ścił* okolicę ze strażników, znęcających się nad 
aresztowanymi za polski język w gminach. 

Z rozkazu Wydziału ma przeprowadzić Franek 
w Łowiczu konfiskatę rządowych pieniędzy z 
powiatowej kasy — przy przewożeniu na dwo- 
rzec kolejowy. Było to w końcu listopada. Akcya 
cała przeprowadzona zostałą z powodzeniem. 
Franek ostatni zeszedł ze stanowiska, wskoczył 
do oczekującej nań furmanki i pognał w stronę 
Sannik, gdzie wiedział, że znajdzie bezpieczne 
schronisko. 

Na pjątej wiorście od miasta dopadło go na 
saniach 8 strażników z rewolwerami i 2 żołnie- 
rzy piechoty, uzbrojonych w karabiny. Franek 
zeskoczył z bryczuszki swojej. Z za przydrożne- 
go drzewa sypnął 10 strzałów mauzerowskich. 
Sześć trupów legło pokotem, czterech „ocalo- 
nych* zmiatało co sił w nogach do Łowicza. 
Zaalarmowani w Łowiczu Moskale urządzili drugi 
pościg do Sannik. Ruszyły dwie pary sań z 8 
żołdakami piechoty i 12 strażnikami. Pościg pro- 
wadził naczelnik powiatu. Franek tymczasem 
z jedną z „szóstek* sanniekich zgotował pości- 
gowi takie przyjęcie, że z 20 ludzi tylko kilku 
wróciło, bez naczelnika powiatu, który został 
na zawsze na drodze — w wianku Moskali. 

Sława celności strzałów Franka szeroko była 
już znana w partyi. 

Wydział Bojowy wysyła go na okręgowca w 
Radomskie. W Ostrowcu Franek rzuca bombę 
podczas konfiskąty na dworcu kolejowym i 
sprząta kilku żandarmów, metodycznie konfi- 
skuje pieniądze ze sklepów monopolowych, ni- 
szcząc zwykle te carskie wyszynki doszczętnie. 

Na skutek wsyp i prowokacyi po roziamie 
w P. P. S. trzeba było zwinąć prawidłowe okręgi 
bojowe. Montwiłł decyduje rozproszenie ludzi 
po całym kraju. Niestety, wraz z innymi dostaje 
się do więzienia. M, Dąsrowski. 
DROZSZE? > ESC EE ="SC Cow 


Z Polonii amerykańskiej. 


Chicagowskie pismo „Wici“, organ niepodległo- 
lowego Komitetu Obrony Narodowej (K. O. N.) 
mieszcza następującą rezolucyę jednego z gniazd 
olich w Chicago: i 
„Zważywszy, że zarząd Zw. Sok. Pol. nie postę- 
lẹ jak należy, gwałci prawa sokole, postępuje 
Tew zasadom idei sokolej, wbrew wskazaniom, 
Zostawionym nam przez patrona sokolstwa, Ta- 
Szą Kościuszkę, wbrew marzeniom praojców 
naŚZyCh, którzy przelali krew za ojczyznę, z któ- 
© krwi mieli się zrodzić mściciele, nie po to, 
b Y robić układy z wrogiem, lecz po to, aby z 
Nią w ręku upomnieć się o swoje krzywdy. 
kajp jażywszy dalej, że organ Zw. Sok. Pol. „So- 
P olski“ kpi sobie poprostu i pluje na Legiony 
ska © które dziś jedyne walczą o sprawę pol- 
0 = a nas, Sokołow, tenże organ przygotowuje, 
20 na usługi Rosyi. 
S. p Ażywszy to wszystko, dajemy zarządowi Z. 
rząd. Votum nieufności, uznając tenże za- 
my iż nie walczy o sprawę polską, i jako takie- 
Nie  POwiadamy posłuszeństwo. 
Dolskjęs ,*VIe wolna Polska! Niech żyją Legiony 


Še 
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była soludniowej dzielnicy miasta Cleveland od- 
do ky $ Uroczystość rocznicy wejścia Piłsudskiego 
Bali slw Polskiego. Uroczystość odbyła się w 
klieznaj Polskiego przy ogromnym udziale pu- 
si Tec) Po przemowie delegata K. O. N. odbył 
żającą cay na którym uchwalono rezolucyę, wyra- 
br gad Ześć 1 hołd Legionom polskim i ich twórcy 
2 Rej Piłsudskiemu. 
skie > uświadomienia społeczeństwa amerykań- 
Worząceg celach i dążnościach narodu polskiego, 
80 Legiony do walki z Rosyą, poczyniła 


w ostatnim czasie ogromne postępy. I tak, organ 
urzędowy Komitetu Obrony Narodowej „Wici“ 
wprowadził na swe łamy nowy dział informacyjny 
w języku angielskim, przeznaczony dla prasy an- 
gielskiej i Amerykanów, interesujących się losami 
i sprawą naszej ojczyzny. 

Cały szereg pism amerykańskich poczyna zaj- 
mować się Legionami. W „Chicago Tribune“, w 
clevelandzkim „Leader“ i w innych poczytnych pi- 
smach pojawiają się już artykuły o Legionach z 
ilustracyami. Sprawa posuwa się naprzód. 


Z życia politycznego Polaków 
we Francji. 


(Korespondencya „Naprzodu”). 
(Dokończenie). 

Uniwersytet nancyjski przez cały okres woj- 
ny wypłacał studentom-Polakom zapomogi, pro- 
fesorowie Sorbony postanowili wydać im ze swej 
kasy pożyczki na opłatę wpisów, egzaminów i 
pracowni, bez względu na przynależność pań- 
stwową korzystają Polacy z moratoryum i roz- 
maitych instytucyj humanitarnych, które wojna 
do życia powołała. Oczywiście, tu i ówdzie, są 
odchylenia i wybryki poszczególnych prefe- 
któw i komisarzy, nie odpowiadają one jednak 
intencyom władz centrainych. 

Prócz Komitetu woioataryuszów wysunął się 
także Komitet R ”. którego zadaniem 
jest wydawanie broszur i pism politycznych in- 
formujących Francyę o Polsce. Komitet ten 
składu się przeważnie z ludzi od dawna prze- 
bywających we Fraucyi, którzy się z nią zżyli 
iw pewnym stopniu zasymiłowali. Wydali oni 


broszurę „Pour une paix durable*, dowodzącą 
konieczności odbudowania Polski '"', 


" wu. 
Ę Ka. 


-oraz głosy włoskie o sprawie naszej. 


Stanowisko szczerze antyrosyjskie i od oto- 
czenia niezależne zajmuje Związek niepodległo- 
ściowy demokratów polskich, którego sekcya 
paryska grupuje radykalniejsze żywioły polskie 
z nad Sekwany. Wydała ona odezwę protestu- 
jacą przeciwko robocie rusofilskiej, prowadzi 
pracę polityczną przez konferencye i odczyty, 
które jednak ze względów policyjnych napoty- 
kają na przeszkody bardzo poważne. 

Wojna wpłynęła bardzo na ożywienie polskie- 
go ruchu wydawniczego. „Polonia“ pismo Gąsio- 
rowskiego, przed wojną nie posiadała żadnego 
kierunku politycznego. Przez pierwsze miesiące 
wojny szczęśliwie ukazywać się nie chciała, pó- 
Źniej jednak zaczęła się znowu pojawiać prze- 
ważnie z tekstem francuskim. Zajęła stanowisko 
zdecydowanie moskalofilskie, a jej redaktor 
przez swe wybryki i pomysły (ofiarowywanie 
np. tronu polskiego Mikołajowi Mikołajewiczo- 
wi) skompromitował się zupełnie w oczach ro- 
daków i nietylko rodaków. Pretensye do ode- 
grania roli poważniejszej ma „Revue de Polo- 
gne*, wydawana przez Antoniego Potockiego, 
czasopismo to jednak, wychodzące nie bardzo 
regularnie, skromne pod wzgłędem formy itre- 
ści, razi swemi jednostronnemi informacyami, 
brakiem powagi, oraz pochlebstwami pod adre- 
sem Francyi i jej północnego alianta. Korzy- 
stnie od tych dwóch organów odbija się „Myśl 
Polska*, w której drga czasami nuta żywa, nie- 
stety jednak brak jej myśli przewodniej, jednej 
i jasnej, brak jej piór wyrobionych i środków 
materyalnych. To wszystko czyni „Myśl Polską* 
słabą i chwiejną, tembardziej, że z wielu wzglę- 
dów nie znalazła ona oparcia silniejszego w 
miejscowej kolonii, choć wciąż go szuka. 

W Paryżu rozchodzi się też dwutygodnik „La 
Tribune Polonaise* wydawany ze względów 
cenzuralnych w Lozannie. Pismo to w zasadzie 
przeznaczone było dla informowania dyploma- 
tów i polityków zachodniej Europy o sprawie 
polskiej. Do tej pory jednak nie dorosło ono 
do postawionego sobie zadania, stały jednak, 
choć powolny rozwój i postęp, pozwala roko- 
wać nadzieje, że do celu zamierzonego się zbli- 
ży. W każdym razie już dzisiaj jest tą placów- 
ką, z której niszczyć można i unieszkodliwiać 
rusofilskie wystąpienia „Polonii“ i „Revue de 
Pologne“, i odpowiednio oświetłać politykę ro- 
syjską względem Polaków. Z tego względu ma 
ona duże znaczenie, jest jedynem pismem anty- 
rosyjskiem, wychodzącem w języku francuskim. 

Akcyę informacyjną we Francyi prowadzi ró- 
wnież Centralne polskie biuro prasowe w Rap- 
perswilu oraz jego agencya w Genewie. Czyni 
ono to w sposób bezstronny i obiektywny. Pod 
doskonałem kierownictwem dra Badera i prof. 
Baranowskiego oddaje naszej sprawie niezmier- 
ne usługi za granicą. Prasa europejska zaczyna 
cenić informacye nadsyłane z tego źródła, jako 
zawsze prawdziwe i zawsze nowe. Dla dzienni. 
ków francuskich, istnienie takiego biura jest 
rzeczą bardzo ważną. Z wiadomości nadsyła- 
nych korzystać. często nie mogą i nie chcą ze 
względu na Rosyę, niemniej jednak wsiąkają 
one w świadomość publicystów i ludzi kierują- 
cych opinią pubłiczną, powoli wprowadzają zro- 
zumienie naszej sprawy. 

Jakie to będzie miało skutki realne — przy- 
szłość pokaże. 5 
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Włady podań wy. 


Upłynęło już cztery miesiące, odkąd Włochy 
szpoczęły wojnę — wojnę, która miała „wyswo- 
odzić znajdujące się pod jarzmem austryackiem 
iemie włoskie* i sprowadzić przewrót w sytua- 
yi wojennej trójporozumienia. 

Lecz stało się całkiem inaczej. 

La nostra bella guerra — jak nazywała prasa 
4oska tę wojnę — nie przyniosła im ani Tren- 
na, ani Tryestu, a naród włoski zapłacił za nią 
ziesiątkami tysięcy ofiar. Jak wykazują osta- 
1ie obliczenia, straty armii włoskiej wynosiły 
o 1 września 35.000 zabitych i 180.000 rannych, 
becnie zaś — po czwartym miesiącu wojny — 
rzrosły już do ogólnej cyfry 300.000. 

Oprócz tego jest jeszcze wielu chorych, któ- 
ych liczba wzrasta w zastraszający sposób. 
darza się też wiele wypadków cholery. Zaopa- 
'zenie armii włoskiej w materyały wojenne i 
rowianty posiada ogromne braki, co też przy- 
zynia się niemało do klęsk włoskich. Dla uspo- 
ojenia opinii publicznej wyszukano już natu- 
alnie kozły otiarne w postaci 20 wyższych ge- 
erałów, których usunięto z armii. Wypadki 
iesubordynacyi mnożą się ciągle i dotychczas 
— jak donosi „Frankf. Ztg* — rozstrzelano już 
odobno 6-u oficerów. Entuzyazmu wojennego 
iema w armii włoskiej zupełnie, chociaż żoł- 
ierze spełniają naogół swoje obowiązki. 

Lecz co w chwili dzisiejszej jest najważniej- 
zem, to sposób, w jaki naród włoski przyjmuje 
ə ciężkie doświadczenia długotrwałej, krwawej 
jojny. Wielu znawców Włoch, którym dobrze 
nany jest nadzwyczaj zmienny charakter tam- 
ajszej ludności, jest wprost zdziwionych, iż wo- 
ec takiej sytuacyi we Włoszech nie wybuchła 
ewolucya. Lecz spokój, jaki obecnie panuje 
ve Włoszech, jest tylko pozorny. Okoliczność, 
ż naród włoski znosi spokojnie stan wojenny, 
est zasługą w pierwszym rzędzie rządu, a w 
lrugim — , jednolitej, karnej prasy. Umiał rząd 
lotychczas oddalić od szerokich mas narodu 
ikonomiezne skutki wojny. 

W jesieni naród włoski żyje wyłącznie z pro- 
luktów własnego kraju, a żniwa, chociaż nie 


| były nadzwyczajne, to jednak zupełnie wystar- 
i czające dla ogółu ludności. Wielkie zaś finan- 


, sowe kłopoty państwa są dla szerokich mas zu- 


: pełnie obojętne. Masy te odczuwają naprzykład 


; daleko więcej fakt, iż cena „Toscani“ (powsze- 
chnie używane cygara rządowe) podskoczy z 12 
na 15 centesimi, aniżeli wydanie przez rząd 
wielu miliardów niepokrytych banknotów. 

O wojnie samej dowiaduje się przeciętny Włoch 
tylko z tego, co pozwala najsurowsza ze wszy- 


| stkieh cenzur — włoska — umieścić w gazetach, 


(a ponieważ niema komunikatów nieprzyjaciel- 


skich sztabów generalnych, więe wojna przed- 


| stawia się mu, jako jeden łańcuch ciągłych su- 
kcesów i wolne, lecz ciągłe posuwanie się armii 


włoskiej naprzód. 

Prasa zaś stara się wydarzenia na placu boju 
ilustrować całym szeregiem popularnych i sen- 
tymentalnych czynów bohaterskich poszczegól- 
nych żołnierzy. 

W tem świetle wojna przedstawia się szero- 
kim mason4 jako jedna zwycięska ofenzywa, 
ponieważ właściwa groza wojny pozostaje dla 
nich ukrytą. Straszłiwe straty nie mogą być 
przez ludność należycie oceniane, ponieważ rząd 
nie ogłasza zupełnie listy strat, zaś między ran- 
nymi a publicznością niema łączności. Zaledwie 
wyzdrowieją, maszerują ranni znów na front, a 
gdy już jako inwalidzi nie mogą walczyć w sze- 
regach, wtedy przydziela się ich do innej służby. 

Wszystkie te okoliczności przyczyniają się do 
tego, iż ludność mało odczuwa ciężary wojny, 
lecz nawet wojna jako taka jest mimo wszyst- 
kiego jeszcze popularną. 

Inaczej jest jednak wśród uświadomionych-ro- 
botników i w sferach inteligencyi. Inteligencya 
dzieli się na dwie grupy: na bezwarunkowych 
optymistów, którzy budując swe nadzieje na 
obietnicach trójporozumienia, przekonani są o 
ostatecznem zwycięstwie Włoch, i na grupę pe- 
symistów, którzy twierdzą, iż dalsze prowadze- 
nie wojny jest bezcelowe i dlatego życzą sobie 
jak najprędszego końca wojny, chociaż życzenia 
tego nie śmią głośno wyrazić. Kto bowiem dziś 
we Włoszech otwarcie występuje za pokojem, 
ten naraża się na wielkie nieprzyjemności nie- 
tylko ze strony optymistycznej większości, lecz 
także ze strony rządu. Czy jednak ten sztucznie 
wywołany nastrój narodu włoskiego utrzyma się 
długo ? 

Że jest to rzeczą coraz trudniejszą, to świad- 
czy niepopułarność wypowiedzenia 
wojny Turcyi, które zostało przyjęte z taką 
obojętnością i z takim chłodem, że rząd odstą- 
płł od zamiaru wysłania wojsk włoskich na tu- 
recki plae boju. 

Rozpoczynający się obecnie piąty miesiąc woj- 
ny jest początkiem jesiennej kampanii na wło- 
skim placu boju. Stosunki klimatyczne Tyrolu 
i Alp karynekich są tego rodzaju, iż Włosi będą 
musieli opróżnić najwyższe pozycye górskie i 
cofnąć się na całej linii. Równocześnie wzrasta 
ogromnie drożyzna węgla, przewidywany jest 
brak zboża i kukurudzy, a w handlu będzie 
brakować bardzo wielu przedmiotów, niezbę- 
dnych w porze zimowej, które zwykle sprowa- 
dzało się z Niemiec. Czyż to wszystko można 
będzie ukryć przed oczami oszukiwanego naro- 
du? A jeśli naród uświadomi sobie tylko całą 
grozę sytuacyi, wtedy bardzo jest możliwem, iż 
nic już nie będzie w stanie przeszkodzić stra- 
szliwemu wybuchowi jego gniewu! 


Keir Hardie. 


Proletaryat socyalistyczny poniósł ciężką, nie- 
powetowaną stratę. Oto przed kilku dniami zmarł 
tow. Keir Hardie, założyciel i przywódca naj- 
silniejszej i najwpływowszej partyi socyalisty- 
cznej w Anglii „Niezależnej Partyi Pracy“. 

James Keir Hardie urodził się w roku 1856, 
jako syn ubogiego górnika szkockiego, nie umie- 
jącego ani czytać, ani pisać. Już jako 8-letni 
chłopiec zaczyna pracować na wyżywienie ro- 
dziny, jako pomocnik piekarski w Glasgowie. 
Później pracuje w kopalniach węgla, gdzie wśród 
ciężkiej i znojnej pracy przechodzi mu dzieciń- 
stwo. O chodzeniu do szkoły nie było naturalnie 
mowy; czytać i pisać nauczyła go matka. Dzięki 
swej energii, samokształceniu się i t. d. uzyskał 
on wśród swych kolegów pracy tak wielki wpływ, 
iż ci wybrali go w 24 roku życia sekretarzem 
swego stowarzyszenia zawodowego. W 8 lat 
później wystąpił przy wyborach jako kandydat 
robotniczy, padł jednak przy tyca wyborach, 


jak i również przy wyborach w okręgu South . 


West Ham w r. 1892 i w r. 1895. 
Wybrany dopiero został do parlamentu w r. 


1900, jako reprezentant okręgu Merthyr Tydvil, 


i posłem z tego okręgu pozostał aż do śmierci. 
Polityczni przeciwnicy nazywali Keir Hardiego 
fanatykiem i „teoretycznym burzycielem*, Lecz. 
Keir Hardie właściwie nie był fanatykiem, lecz 
człowiekiem zasad, niezdolnym do 
żadnych kompromisów. Nie był on też 
„teoretycznym burzycielem*, : lecz przeciwriie: 
człowiekiem przedewszystkiem praktyki. 

Chciał on, aby angielska klasa robotnicza 
uświadomiła sobie, iż „Trade Unionism* (ruch 
zawodowy) potrzebuje uzupełnienia przez dzia- 
łalność polityczną i żądał dalej, aby działalność 
ta była niezależną zupełnie od obu wielkich 
angielskich partyi burżuazyjnych.. 

Już w r. 1888 usiłował on założyć polityczną 
partyę robotniczą. Jednakże dopiero w rok pó- 
źniej powstała pod egidą Keir Hardiego szko- 
cka partya robotnicza, która w r. 1898 
przemieniła się w „Niezależną Partyę Pracy*. 
Jakie prądy nurtowały wtedy robotników angiel- 
skich, świadczy rezolucya, przedłożona w r. 1893 
na kongresie związków zawodowych w. Bełta= 
ście. W rezolucyi tej czytamy: 

„Kongres jest zdania, iż obowiązkiem posłów 
robotniczych jest popierać interesa klasy robotni- 
czej bez względu na życzenia innych 
partyi pariamentarnych. Jeśli zasada ta 
ma być przeprowadzoną, to reprezentanci robo- 
tników muszą być niezależni tak od liberalnej, 
jak i od konserwatywnej partyi, stać zawsze 
w opozycyi do rządu, dopóki nie uzyskają 
większości przy wyborach i sami nie ujmą steru 
rządów“. 

Rezolucya ta została przez oportunistyczne 
związki zawodowe, które nie chciały całkiem 


zrywać z rządem, odrzucona, a wskutek tego 


otwartą została droga do założenia Niezależnej 
Partyi Pracy (I. L. P.), która starała się w par- 
lamencie połączyć teorye socyalistyczne z pra- 
ktyką demokratycznych i społecznych reform. 

Keir Hardie, który założył także centralny 
organ Niezależnej Partyi Pracy „Labour Leader*, 
został jej przywódcą. 

Gdyby był on fanatykiem i doktrynerem —. 
jak go nazywali liberali — to byłby założył ra- 


czej małą, świadomą swych celów, lecz niestety - 


bardzo mało wpływową federacyę socyalno-de- 
mokratyczną, jak to zrobił był tow. Hyndman. 

W kilka lat później powstała „Labour Party * 
(Partya Pracy, opierająca się głównie na związ- 
kach zawodowych), która poiączywszy Nieza- 
leżną Partyę Pracy, Fabianów i związki zawo- 
dowe, dała możność reprezentantom klasy robo- 
tniczej współnej działalności, jednak nie całkiem 
w myśl zasad walki klasowej, jak to sobie ży* 
czył Keir Hardie. 

Niezależna Partya Pracy (I. L, P.) zajmuje w 
Pavtyi Pracy (L. P.) stanowisko odmienne o 
związków zawodowych i dlatego jest w mniej- 
SZOŚCi. 

Wierna ideałom socyalistycznym, występuje 
ona obecnie przeciwko polityce wojennej rządu 
angielskiego, związki zaś zawodowe popierają w 
zupełności tę politykę rządu. 

Straszliwe doświadczenia wojny obecnej i nie- 
zgody w angielskim ruchu robotniczym przy* 
spieszyły zgon chorego Keir Hardiego. W marcu 
jeszcze umieścił on w „Labour Leader“ pło* 
mienny artykuł, w którym dał wyraz nadziei, 
iż nadejdzie już niedługo czas, gdy demokracyś 
i socyalizm zwyciężą kapitalizm, 
obecną wojnę. 

Ostatniem wystąpieniem przywódcy socyali* 
stów angielskich była mowa, wygłoszona pá 
wielkanocnym kongresie Niezależnej partyi Pra“ 


cy. Mówił on między innemi o traktowaniu s0% 


cyalistów rosyjskich przez rząd rosyjski: 


„Jednem z największych dla nas niebezpleczeń* 


stw wojny obecnej — powiedział on — jest fakt, 
Iż jesteśmy sprzymierzeni z narodem, którego prz8” 
szłość i teraźniejszość stoi w zupałnej sprzeczno” 
ści z cywilizacyą i postępem: Protestujemy 
dlatego przeciwko gwałtom krwawego 
caratu“. 

Keir Hardie zmarł w ciężkich dla ruchu ro“ 
botniczego czasach. Nigdy angielski ruch ro” 
botniczy, nigdy socyalizm nie potrzebował tak 
tego energicznego i dzielnego przywódcy, ja 


w chwili obecnej. Wojna dzieli nas od angie 
skiego proletaryatu, mimo tego okryci głębok4 


żałobą stajemy myślą nad grobem zmarłego bo” 
jownika o lepszą przyszłość ludzkości, 


prowadzący A 
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n u r 
Listy Kraka- Dudzieńca 

$ Jng CEE $ 

Dnia 30 czerwca 1915 roku zginął pod Tarło- 
01 w ziemi sznócinierskiej, podporucznik l-go 
Wadrouu kawaleryi Legionów, Stefan Krak- 
"udzieniec. Polegt Śmiercią bohaterską w ataku 

A Gkopy rosyjskie we wsi Bidziny. 

to co pisze dnia 3 lipca 1915 r. o nim Wa- 
law Sieroszewski: 

„Stefan uie żyje... Był mężnym człowiekiem, 
Ziemym żołnierzem, dobrym towarzyszem broni. 
~ Kilka dni przed śmiercią, w okolicy pod Bi- 
dzinanii, wpadł pierwszy w okopy moskiewskie. 

Decnie spoczywa na wiejskim cmentarzu w tych 
Samvch Bidzinach, których przed Moskalami 

tonił... 

Nietylko ja, ale wszyscy towarzysze broni, po- 
 Cynając od rotmistrza, a kończąc na podwła- 

nych Stefanowi, żołnierze — przyjaciele i ko- 
dzy, łączymy się w bólu i smutku po Jego 

racie“. 
__ Meżna, szczerą polską duszę Kraka malują 
Piekne listy jego, pisane z pola walk do rodzi- 
ly, Przytaczamy z nich wyjątki: 
Kielce, 8 września 1914. 

a» W obliczu wroga zapomina się o wszyst- 
kiem : o swych ambicyach, o pewnej skłonności 
tążdego czipwieka do krytykowania, o wrodzo- 
hym Polakom anarchizmie. Czuje się, że jeno 
elazna dyscyplina może uczynić z bandy, cią- 
Ble napływającego ochotnika, karną masę, zdol- 
łą do walki i zwycięstwa. I to pozwala ezłowie- 
Kowi lekko znosić nawet pewną przesadę w o- 
raąwaniu indywidualnej wolności... 

„. Często po 18 godzin na dobę siedzimy na 
koniu, uganiając się za Moskalami, którzy wieją 
lìk wściekli, Nigdy jeszcze nie czułem się tak 
Szczęśliwy i w swoim żywiole. Obecnie nie na- 
ywsmy się już „patrolem konnym“, a oddzia- 

m konnym ob. Beliny. Wyszło nas z Krakowa 
OŚmiu, a teraz jest ośmnastu. Takich morowych 
 thłopów trudno w świecie znaleźć. Dobrali się 

letnie, W takiej kompanii to i do piekła mo- 
aby zajść, — Jednem słowem, piękny jest 
Swiat! 

te O polityce zapomniałem z kretesem. Machną- 

m ręką na wszystko. Byle walczyć i nie tra- 

'celu z przed oczu. I tak być musi. Czasy 
akje, że walczyć jeno należy, pozostawiając re- 
Sztę losowi i innym ludziom...“ 

Rajbrot, 15 stycznia 1915. 


s». Jesteśmy przygotowani wcale nie na wa- 
RZYNY jakieś, nie na miano bohaterów i spo- 


Qjne życie w atmosferze szacunku. Wiemy je- 
©: trzeba walczyć, by wskrzesić imię polskie, 
trzeba walczyć, by ratować honor narodu i jego 
„i0ralność, która w atmosferze niewoli moskiew- 
f lej bardzo się jakoś wykoszlawiać i paczyć 
a jezęła. Trzeba walczyć, by pokazać, że żyjemy 
 „desteśmy. No i walczymy, a reszta do innych 
poy. Patrzymy zaś spokojnie w przyszłość, 
, Wiemy, że ze swemi sumieniami jesteśmy w 
Porządku. A dalej? Będzie, co Bóg da...“ 
i Z nad Nidy, 8 maja 1915. 
osp" Kawaleryę naszą przeznaczyli do pełnienia 
Użby w okopach. Co ośm dni inny szwadron 
a Ził do dziur i nudził się, obserwując jeno 
daleka Moskali. Nawet strzelać nie wolno było, 
d 
ła 


nie zakłócać im spokoju. To też chłopcy, 


£ wściekali. Dopiero w ostatnich dniach dzia- 
+ MOŚĆ na linii mocno się ożywiła. Mam wra- 
tig le, że lada dzień pójdziemy naprzód. Kazano 
4,, Spakować i być gotowymi do drogi. Czasby 
aj, aJwiększy, bo choć tu dobrze, jak w raju, 
de Przecie nie po to człowiek poszedł na woj- 
Wsi aby się wylegiwać i zachwycać pięknem 
dop polskiej na wiosnę, Bo też tu pięknie teraz 
i kuj WY. Taka moc światła, zieleni, powietrza 
taj, tów. Przed oknem mam rzeczkę, wiecie, 
ki: niefałszowaną: z wierzbami, trzciną i or- 
kg ą żabią, a dalej łąki i pola. Cisza i spo- 
leno e wprost trudno uwierzyć, aby to było 
Wyd ika wiorst od linii. Daleki huk armat 

f; <a odgłosem grzmotu. Dobrze nam więc: 
Zręg Nie i miło, a ludność bardzo serdeczna; 
Szlig 
ka NY, a pomagać i ratować. Konie nasze ob- 
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robiły pola na milę wokół. Dzięki im, ch'op po- 
zbył się zmory, co mu spokoju nie duwała: co 
będzie na wiosnę? To też weselej patrzy na 
świat. Mie czuje się przeto człek wrogiem wśród 
swoich. A jednak chcielibyśmy ruszyć stąd. Po- 
myślcie jeno, jakieby to piękne byiv teraz pa- 
trole! Co? Aż dusza skacze na wspomnienie. 


r LJ 
Polacy w Szwajcarył. 
(Korespondencya „Naprzodnó). 

Szwajcarya, doskonale neutralua we wszyst- 
kich sprawach, musi pozostawać leż neutralną 
w sprawie polskiej. Prasa poświęca naszym sto- 
sunkom względnie dość dużo miejsca, władze 
nie krępują działalności stowarzyszeń humani- 
tarnycn ani nawet dorywczych wystąpień o cha- 
rakierze w pewnym stopniu polilycznym, nie 
zezwoliłyby jednak nigdy, przynajmniej do 
chwili obecnej, na utworzenie instytucyi poli- 
tycznej, a szczególniej takiej, któraby swą 
działalnością i oryentacyą przeciwslawiała się 
stronom wojującym. 

Ale i to ma swoje dobre slrony, ko nie po- 
zwala na pewne wybryki, które groziłyby z pe- 
wnością. Bo polscy politycy, przebywający w 
Szwajcaryi, przedstawiają naogół inny materyaż, 
aniżeli ci, co się znajdują w krajach będących 
w stanie wojny. Do przymusowego tam pobytu 
nie są oni zmuszeni, każdy z nich z wyjątkiem 
paru jednostek działających z polecenia kraju, 
mógłby swobodnie w swoim czasie udać się do 
Polski, czy to przez Wiedeń, czy to przez mo- 
rze, żadnemu z nich względy formalne nie 
przeszkadzały stanąć do pracy politycznej w 
kraju. Zatrzymanie ich przez wojnę w Szwaj- 
caryi, czy też ich tam przybycie podczas 
wojny ttomaczy się właśnie neutralnością Szwaj- 
caryi, tym spekojem, który tam panuje tą od- 
ległością od sprawy polskiej, tem oderwaniem 
się od Polski, które uwalnia od decyzyi we- 
wuiętrznych i zewnętrznych, które daje możność 
spokojnej obserwacyi, które pozwala na nieu- 
czesłniczenie w wypadkach. 

Z drugiej jednak strony radziby oni byli nie 
dać społeczeństwu zapomnieć o sabie, chcieliby 
o sobie przypominać, pozory akcyi na rzecz 
sprawy polskiej posiadać, a dokumenty tej ak- 
cyi zachować. Papier jest cierpliwy, nasi przy- 
jaciele uprzejmi i grzeczni. Są więc dwa czyn- 
niki, które można dla sprawy polskiej nad Le- 
manem wyzyskać. 

Pan Erazm Pitz, były redaktor „Kraju“, En- 
cyklopedyę Polską postanowił wydać. Utworzył 
się komitet redakcyjny, zorganizowano rozmaite 
komisye, w skarbowej pan Skarbek zasiadł, 
wyznaczono pensye młodym pana Pilza sekre- 
tarzom, rozreklamowano wydawnictwo, aż Ame- 
rykę niem poruszono i dyskusyę rozpoczęto. 
Głuche o nich chodziły wieści. Podobno pan re- 
daktor wątpił, czy w encyklopedyi. polskiej miej- 
sce dla Wuna znaleść się może, podobno pan 
redaktor nie był pewny, czy męczeństwo uni- 
tów do historyi Potski należy i dziwnym zbie- 
giem rzeczy, wątpliwości te i wahania wiązały 
się z syłuacyą na wschodnim terenie wojny. 
W końcu zrodziła się w komitecie obawa, że 
encyklopedyę tę spotka los broszury pana Pilza, 
której tekst, jak twierdzą dobrze poinformowa- 
ni, już siedemnaście razy w korekcie został zmie- 
niony, i której do tej pory autor światu ogłosić 
nie chce. Postanowiono więc zmienić redaktora 
i przed paru wreszcie tygodniami powierzono 
to stanowisko panu Kowalskiemu z Fryburga, 
który podobno zobowiązał się w przeciągu 3-ech 
miesięcy encyklopedyę do druku mieć gotową. 
Narazie więc w ten sposób została sprawa za- 
łatwiona. 

Pan Pilz zaś objął dyrekcyę polskiego biura 
prasowego w Lozannie, powstałego z inicyaty- 
wy i ze starań Aleksandra hr. Skarbka oraz po- 
sła Seydy, który, jak wiadomo, jest przyjacielem 
politycznym p. Dmowskiego. Sekretaryat biura 
powierzony został p. Loretowi, który podczas 
wojny przeprowadził i ogłosił ankietę zebraną 
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Kucharzewskiego, który wydał dwie broszury, 
dość b:ade i z iście ostrożnością neutralisty pi- 
sane. 

Biuro to było koniecznem, jeśli chodziło o 
danie zajęcia i stanowiska ludziom, którzy tego 
w kraju znaleść dla siebie nie mogli i nie u- 
mieli; było ono potrzebnem, jeśli chciano osła- 
bić wpływy i stosunki Centralnego Polskiego 
biura prasowego w Rapperswilu i jego filii w 
Genewie, prowadzącego pracę w duchu legio- 
nowym, było ono potrzebnem, jeśli chodziło o 
zbałamucenie obcych i zdziwienie ich brakiem 
konsolidacyi i umiejętności organizowania się 
Polaków; jeśli jednak te przypuszczenia i wzglę- 
dy odrzucimy, tu trudno będzie wytłomaczyć 
sobie potrzebę jego powstania. 

Komitet Veveyski rozwija energicznie swoją 
działalność. I tam były starcia i nieporozumie- 
nia, wywołane głównie przez działalność Pade- 
rewskiego, zostały jednak stłumione i zamknięte 
w ciasnem kole. Stało się to dzięki temu, iż 
wszystkim Polakom, bez względu na poglądy 
polityczne, zależy na owocnej działalności ko- 
mitetu veveyskiego i na utrzymaniu go zdala od 
prądów i kierunków poiitycznych. 

Dawne kolonie polskie uległy zmianie, Mło- 
dzieży męskiej prawie niema. Zycie stowarzy- 
szeniowe i koleżeńskie zamarło. Funkcyonują 
tylko dzielnie organizacye bratniej pomocy. 
Bratnia Pomoc w Genewie okazała niezmierną 
ulgę losowi wielu akademików na początku 
wojny, którzy znaleźli się nagle bez środków 
do życia. 

W Lozannie i w Zurychu organizacye samo- 
pomocowe stały się instytucyami niezbędnemi 
i znaczenie ich stałe wzrastać będzie, szczegól- 
niej teraz, gdy dopływ zasiłków materyalnych 
z kraju będzie eoraz skąpszy. Liczyć one mu- 
szą na pomoc t. zw. starszego społeczeństwa, 
które w Szwajcaryi reprezentowane jest bar- 
dzo licznie W Lozannie na każdym kroku sły- 
szy się mowę polską. W Vevey, w Montreux, 
w górskich miejscowościach — pełno Polaków. 

Kolonię niewielką, niemniej jednak ruchliwą 
i dla życia naszego w Szwajcaryi i zagranicą 
pelną znaczenia — posiada Rapperswil. Pod- 
czas zjazdu paru członków Rady Rapperswil- 
skiej, który miał miejsce 9 września, odbyło 
się zebranie całej kolonii i przybyłych gości, 
na którem omawiano sprawy krajowe i zagra- 
niczne. Brali w niem udział, pułkownik Gałę- 
zowski, profesor Laskowski, bibliotekarz Zie- 
liński, kierownicy biura prasowego: dr. Bader 
i profesor Baranowski przybyły z Włoch, przy- 
jaciel Polaków p. Begey, i w. i. Zebranie no- 
siło charakter poważny. Przemówienie zaś je- 
dnego z paryżan poświęcone działalności N. K. N. 
i Legionów, zakończone wnioskiem uczczenia ich 
przez powstanie z miejse zrobiło na wszystkich 
duże wrażenie. 

Zebranie to, posłużyło w pewnym stopniu do 
zbliżenia się i poznania, które w takiej pracy 
zagranicznej staje się rzeczą coraz ważniejszą. 

Z wydawnietw naszych zanotować należy 
„La Tribune Polonaise*, przeznaczoną głównie 
dla Francyi oraz „Listy Ulotne*. — Listy Ulo- 
tne* ukazujące się staraniem prof. Baranow- 
skiego, nie są pismem peryodycznem, dła na- 
szej jednak emigracyi posiadają duże znaczenie. 
ldeowo zajmują stanowisko Legionów i N. K. N. 
Ukazało się też w Szwajcaryi trochę broszur 
poświęconych naszym sprawom. R 2. 


Ludy bałkańskie. 


straszliwy wir wojny światowej porywa za 
sobą coraz to nowe narody. Dzisiaj jest rzeczą 
bardzo prawdopodobną, że obok Serbii także 
Bulgarya, a może i Rumunia wezmą udział w 
olbrzymiej walce narodów. Na półwyspie bał- 
kańskim rozpocznie się więc może już niedługo 
nowa wojna i tam to prawdopodobnie rozegra 
się jedna z najważniejszych faz wojny świato- 
wej. Tem ciekawszą więc rzeczą będzie poznać 
różnorodną mozaikę ludów bałkańskich i wzaje- 
mne przeciwieństwa, jakie dzielą te ludy. 

Wedlug badań historycznych, majdawniejszy- 
mi mieszkańcami półwyspu bał<ańskiego byli 
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Trakowie, osiedli nad morzem Czarnem, Ilłyro- 
wie nad morzem Adryatyckiem i Scytowie w dzi- 
siejszej Rumunii. Koczowniezy tryb życia tych 
ludów powodował niejednokrotnie icn wzajemne 
mieszanie się, które zwiększyło się znacznie, 
gdy Rzymianie, podbiwszy półwysep bałkański, 
zaczęli osiedlać tam swoich kolonistów. Później 
występuje na widowni półwyspu bałkańskiego 
nowy lud, który zakłada wkrótce wielkie pań- 
stwo, mianowicie znani Bułgarowie; jest to je- 
dno z plemion uraisko-fińskich z nad Wołgi 
(niegdyś „Bołgi* — stąd „Bułgarzy*). Dawni 
więc Bułgarowie nie by hi Słowianami; 
stali się oni nimi z biegiem wieków, przyjmu- 
jąc słowiańskie zwyczaje, język, religię i łącząc 
się z nimi jak najściślej. 

Napływ coraz to nowych ludów do półwyspu 
bałkańskiego nie ustawał. Przybyli turkmeńscy 
Węgrzy, Wołosi, Peczyngowie, Kumanowie i 
plemiona słowiańskie z Rosyi. Te ostatnie utwo- 
rzyły państwo serbskie, które za cara Duszana 
było najpotężniejszem państwem bałkańskiem. 
W wieku XV cały półwysep bałkański przecho- 
dzi pod panowanie Turków. 

Już ta krótka historya Bałkanu dowodzi, jak 
różnorodne ludy zamieszkują obszary tego pół- 
wyspu. Jest to cały szereg małych narodów, 
rozprószonych niejednokrotnie na wielkiej prze- 
strzeni, które dzielą najrozmaitsze narodowe 
przeciwieństwa, do których przyłączają się także 
ekonomiczne i religijne różnice. Jednakże z tej 
różnorodnej mozaiki ras i ludów powstał w u- 
biegłym wieku przy pomocy mocarstw europej- 
skich cały szereg państw bałkańskich, oswobo- 
dzonych z jarzma tureckiego. Podczas gdy z je- 
dnej strony w każdem z tych państw są obce 
elementy narodowościowe, to z drugiej strony 
wielka część danego narodu mieszka poza gra- 
nicami swego państwa. Ostatnie wojny bałkań- 
skie nie zmieniły w tym względzie prawie nic, 
przeciwnie nawet powiększyły rozdrobnienie 
narodowe tych ludów. 

Stosunkowo największą jedrtolitość narodowa 
posiada państwo bułgarskie. Jednakże i 
w tem państwie mieszka na wschód od dolnej 
Maricy i w północno-wschodnim obszarze wy- 
brzeżnym wielu Turków. Z drugiej zaś strony 
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wielka część Bułgarów mieszka poza granicami 
państwa. W południowej i środkowej Rumunii 
są całe okolice zamieszkałe wyłącznie przez lu- 
dność bułgarską, a nawet Bukareszt — jak wia- 
domo — posiada bulgarska dzielnice. Nawet w 
Bessarabii są wielkie kolonie buigarskie. Jest 
tam 70.000 do 80.000 Bułgarów. Również w po- 
łudniowych Węgrzech w Banacie mieszkają l- 
czne grupy ludności bułgarskiej, liczące 25.000 
do 30.000 ludzi. Przedewszystkiem jednak na- 
leżąca dziś do Serbii Macedonia, aż po je- 
zioro Ochrida posiada prawie wyłącznie bułgar- 
ską ludność, pomiędzy którą są rozsiane nieli- 
czne osady albańskie i greckie. Albańczycy mie- 
szkają tam w dolinach górskich nad górnym 
Wardarem i nad górną Morawą. Bułgarzy nale- 
żą do kościoła grecko-oryentalnego. Podlegali oni 
za czasów panowania tureckiego greckiemu pa- 
tryarsze w Konstantynopolu, jednakże w roku 
1873 odłączyli się od patryarćhatu konstantyno- 
po!itańskiego i utworzyli własny narodowy ko- 
ściół z bułgarskim synodem dla wszystkich Buł- 
garów półwyspu bałkańskiego. Blisko milion je- 
dnak poddanych bułgarskich wyznaje mahome- 
tanizm; między którymi są nietylko Turcy bul- 
garscy, lecz także rodowici Bułgarzy. Do ko- 
ścioła rzymsko-katoliekiego należy w państwie 
bułgarskiem tylko 30.000 ludzi. 

Jeszcze więcej niż Bułgarzy rozproszeni są 
Rumuni. Z blisko 12 milionów Rumu- 
nów tylko siedm zamieszkuje swoją 
ojczyznę, reszta zaś żyje w następujących 
krajach: na Węgrzech, na Bukowinie, w Bessa- 
rabii, w południowej Buigaryi, w Macedonii, w 
Tessalii, w Epirze i w Albanii. Nie nazywają 
się oni jednak w tych krajach Rumunami, lecz 
noszą najrozmailsze nazwy jak Wołosi, Kuco- 
wołosi, Koibanowie itd, Wszyscy oni jednak mō- 
wią po rumuńsku i należą przeważnie do ko- 
ścioła greckiego, na czele którego stoi w Ru- 
munii św. Synod. 

Dalszym narodem bałkańskim są $erho-Chor- 
waci, dzielący się na właściwych Serbów i na 
Chorwatów. Z Serbo-Chorwatów tylko trze- 
cia część posiada niezałeżny byt państwowy, 
a mianowicie trzy miliony Serbów zamieszkują- 
cych Serbię i 1/4 miliona zamieszkująca Capao 
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jjedyny środsk do pielęgnacyi 
twarzy i rąk, uznany i pole- 
cony przez Śwletna Tow. is- 
karskie w Krakowie. Do naby- 
cia w tubkach po 60 hal. i 
1 Kor. w aptece pod „Słoń- 
sem“, Kraków, Linia A—B. 
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górę. Reszta Serbo-Chorwatów żyje w Chorwa” 
cyi, Bośni, Hercegowinie i Dalmacyi. Ludność 
Jstryi jest w trzech czwartych serbo-chorwacka. 
Serbo-Chorwaci mówią jednym językiem, dzieli 
ich tyiko religia, zwyczaje i pismo. Serbowie 
należą do kościoła grecko-oryentalnego, Chorwa* 
ci zaś do rzymsko-katolickiego i do mahome- 
tańskiego (przeszło 500.000 w Bośnii i Herce- 
gowinie). 

Także Albańczycy nie zamieszkują wyłącznie 
dzisiejszej Albanii. Wielu Albańczyków jest W 
Macedonii i w Grecyi, gdzie osady ich rozcił: 
gają się aż po Teiopoitez. Ludność Megary; 
Argolis i Attyki składa się w przeważnej części 
z Albańczyków. Sama Albania nie posiada tak- 
że ludności jednolitej. Albańczycy dzielą się bo- 
wiem na cały szereg plemion i grup rodowych, 
które aż do ostatnich czasów prowadziły z sobą 
zacięte walki. Część z rich należy do kościoła 
erecko-oryenfalnego, część do rzymsko-katoli= 
grigio: ogromna jednak większość wyznaje 
islam. 
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Czeki pocztowej Kasy Oszczędności ważne są 
tylko w Austryi; na Węgrzech i*za granicą 
opłacać można prenumeratę tylko przekazami 
pieniężnymi. 

Zwracamy uwagę, że w sprzedaży pojedyn- 
czej po biurach i trafikach w Krakowie 
i na prowincyi kosztuje pojedynczy numer. 
„Naprzodu“ tylko 8 hal. i pod tym tylko wa- 
runkiem oddajemy „Naprzód“ odsprzedawcojm, 
wszelkie więc żądanie wyższej kwoty jest bez- 
prawne. 
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Jan Płótnicki zawiadamia swoją rodzinę w Wie- 
Gniu, Lwowie, Stanisławowie i Kałuszu, że żyje i 
jest w niewoli rosyjskiej. Adres do niego: Płótni* 
cki Jan, Kriegsgefangener, Irkutsk, Zairkutnyj Go- 
rodok, Rosya, Syberya. 


ZAWIADOMIENIE. 
* 


! Qd dnia t września 1915 jest mój skład 
i fabryczny napowrót otwarty w Krako- 
wie przy ul. św. Krzyża 7. 


Z poważaniem 


ZYGMUNT FLUSS 
ik. nadworna sztuczna 
farbiarnia i chemiezna pralnia 


Punktualna dostawa jest znowu 
umożliwiona. 
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wyrabia pod kontrola komisyt przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WGDY 
d MINERALNE, odpowiadające skladem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshabierskiej, Selterskiej Vichy, 
Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- 
cyaine lecznicze, jak: litową, bromowa, jodową, Że= 
lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 
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